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Wśród oficerów polskich wziętych do niewoli przez Armię Czerwoną 
we wrześniu 1939 r. znalazła się niewielka, trudna do precyzyjnego okreś
lenia liczba oficerów narodowości niemieckiej. Byli to Niemcy — oby
watele polscy, oficerowie rezerwy, zmoblizowani w  ostatnich dniach 
sierpnia 1939 r. Z napisanego w  styczniu 1941 r., po powrocie do Nie
miec, tu analizowanego raportu Richarda Stillera (patrz załącznik), właś
nie oficera polskiego wziętego do niewoli przez Armię Czerwoną wyni
ka, że liczba ta nie przekraczała 40 osób. W niewoli radzieckiej znaleźli 
się również podoficerowie i szeregowi Wojska Polskiego — narodowości 
niemieckiej. Łączna liczba wziętych do niewoli oficerów, podoficerów 
i żołnierzy narodowości niemieckiej wynosiła co najmniej 1 200 osób.. 
Wyodrębnienie z tej liczby poszczególnych kategorii: oficerów, podofice
rów i żołnierzy nie jest możliwe, bowiem interwencje ambasady Rzeszy 
w Moskwie w  przedmiocie zwolnienia jeńców polskich narodowości nie
mieckiej podejmowane w Komisariacie Ludowym Spraw Zagranicznych 
(KLSZ) kategorii tych nie rozróżniały; podobnie odpowiedzi KLSZ na 
te interwencje nie określały stopnia wojskowego danej osoby ‘.

Wśród oficerów polskich narodowości niemieckiej, wziętych do nie
woli przez Armię Czerwoną znalazł się więc Richard S tiller2. W swym

1 Politisch.es A rchiv des Auswartigen Am ts, B onn  (da le j: PA A A ), Rechts- 
dbteilung (da le j: RA), Vólkerrecht/Kriegsrecht (da le j: VK),  Rufiland-Band (da le j: 
■Bd) 7; am basador R ze szy  w  M o skw ie , F r ie d r ic h  W ern er G ra f  von  der S c h u le n 
burg do Auswartiges A m t (da le j: AA), 12 lutego 1941 r .; raport zb io rczy  o stan ie  
starań w  K L S Z  w  p rzed m io cie  pow rotu  do N iem iec jeń có w  p o lsk ich  narodow ości 
n iem ieck ie j oraz PAAA; tam że: jedn a  z not w erb a ln ych  K L S Z  sk ie ro w a n y ch  do 
am basady R zeszy  w  M o skw ie  (16 listopada 1940 r.), w  za łą czn ik u  lis ta  n iektó rych  
°sób, o które  in te rw en io w a ła  am basada n iem iecka , bez podania stopnia w o jsk o 
wego. /

2 R ich a rd  P a u l K a r l  S t il le r  u rodził się  w  P o znan iu  19 m a ja  1901 r . B y ł  
z w ykszta łcen ia  in żyn ie rem -ro ln ik iem . M ieszka ł w  P o zn a n iu ; w  lu tym  1931 r. 
Przeprow adził się  do podm iejsk iego P uszczyko w a, gdzie m ieszk a ł do w yb uch u  
drugiej w o jn y  św ia to w e j (A rch iw u m  P aństw ow e w  P o znan iu , ak ta  m iasta  Pozna-  
n ia, kartoteka m ieszk ań có w  P o zn a n ia  z  la t 1870 - 1932). B y ł synem  O sw a ld a  S t ille ra , 
dyrekto ra g im nazjum  n iem ieckiego  w  Po znan iu  —  Schiller-Gimnasium  —  zm a r
łego z początk iem  la t trzydziestych .
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132 M arian W ojciechowski

raporcie pisze (styczeń 1941), że do niewoli został wzięty przez Armię 
Czerwoną 16 września po południu na wschód od Kraśnika (na Lubelsz- 
czyźnie)8. W nocy z 12 na 13 września wraz z dwoma —  jak i on —  
oficerami Poznańskiej Brygady Kawalerii opuścił Kraśnik w  obliczu 
nadchodzących wojsk niemieckich. Wzięty do niewoli przez Armię Czer
woną przebywał w  Kraśniku do 25 września, stamtąd przeprowadzony 
został do Sławut, skąd przewieziono go koleją do Szepietówki; obie te 
miejscowości leżały już na wschód od ówczesnej granicy polsko-radziec
kiej. 29 września wyruszył w  gronie około 1 500 oficerów polskich w  
podróż koleją, która zakończyła się w  Sumach (w obwodzie kurskim) 
8 października. Stamtąd wywieziono go do Kozielska, gdzie przybył z 
początkiem listopada. W swym raporcie opisuje Stiller warunki życia w  
Kozielsku, po czym stwierdza, że 9 listopada (a więc praktycznie zaraz 
po przybyciu do Kozielska) spotkał oficera polskiego — Niemca, por. 
Glaesera (z Katowic). Za jego radą skierował Stiller tego dnia list do 
ambasady Rzeszy w Moskwie, prosząc o interwencję w  sprawie jego zwol
nienia i powrotu do domu (już w  Szepietówce zgłosił Stiller władzom  
radzieckim swą niemiecką przynależność narodową)4. Radziecki komen
dant obozu w  Kozielsku —  jak wynika z raportu — list wysłał, lecz

s W  rap o rcie  b łędnie  podana d a ta ; 16 w rze śn ia ; nadp isane p iórem : po połud
n iu  (!). Sąd z im y, że  d ata  dostania s ię  do n ie w o li n ie  u trw a liła  s ię  S t ille ro w i w  spo
sób zgodny ze stanem  faktyczn ym . M ógł być zag arn ięty  p rzez A rm ię  C zerw o n ą  
18 lub  n aw et 19 w rze śn ia  1939 r.

4 Z e  swego p u n ktu  w id ze n ia  p o stąp ił S t il le r  roztropnie. W  cyto w anym  przyp .
1 w  rap o rcie  Sch u len b u rg a  stw ierdzono : „dafi s ic h  vo lksd eutsche  K rieg sgefangene  
in  der G efang enschaft haufig  n ich t a is  V o lksd eu tsch  b ekannt haben, e rk la r t  s ich  
( . . . )  d araus, dafi d iese  G efangene a n d ern fa lls  T e rro ra k te  ih re r  M itgefangenen  
hatten  b efiirchten  m iissen ” . Z  tego rap o rtu  w y n ik a  rów n ież, że  w ład ze  rad z ieck ie  
p rzyp isa ły  sobie p raw o  decyd o w an ia  o tym , kto  je st N iem cem , co zn a jd u je  po
tw ierd zen ie  w  cy to w a n y m  w  p rzyp . 1 za łą czn ik u  do noty w erb a ln e j K L S Z  do am ba
sad y  R ze szy  w  M o skw ie , gdzie w ym ien io ne  n a  n ie j osoby sk la sy fik o w a n e  zostały  
n astęp u jąco : „u nterlieg t a is  N ich tvo lksd eu tsch er n ich t der A u sw e isu n g  aus der 
U d S S R ; w ird  in  die A u sw e isu n g sliste  aufgenom m en —  lub  —  ausgew iesen  aus der 
U d S S R  —  albo —  A u fe n th a lt n ich t festg este llt”. O rzeczen ia  w ład z ra d z ieck ich
o p rzyn a leżno śc i (lub n ie) do narodow ości n iem ieck ie j b y ły  zapew ne a rb itra ln e j 
n atury , co w y n ik a  ch o ciażb y ze  sp ra w y  Ju liu sz a  R e in h o ld a  T rieb e , n ie w ą tp liw ie  
N iem ca. T rieb e , jak o  p o lsk i o fice r  rezerw y , p rzeb yw ał w  K o z ie lsk u . W  jego sp ra
w ie  am basada R ze szy  w  M o skw ie  w ie lo kro tn ie  in te rw en io w a ła  w  K L S Z .  In te rw e n 
c ję  popierał ReichskriegsopierfUhrer. W  za łą czn ik u  do noty w erb a ln e j K L S Z  do 
am basady (16 listo p ad a 1940 r.) stw ierdzono  p rzy  T rieb em : „u nterliegt a is  N ich t-  
vo lk sd eutsch er n ich t der A u sw e isu n g ” (P A A A , RA, VK, Bd 14, Bd 12, Bd 7). 
N ie ja k i dr K a r l  B ó h m er w  liśc ie  sk ie ro w a n y m  do A A  (z Ło d zi) 5 styczn ia  1941 r. 
stw ie rd z ił, że T r ieb e  p rzeb yw ał z n im  w  obozie w  G riazo w cu . M iało  tam  p rzeb y
w ać (w łączn ie  z Bóhm erem ) 9 o fice ró w  p o lsk ich  —  N iem ców . Po ra z  ostatni 
am basada R ze szy  w  M o skw ie  in te rw e n io w a ła  w  K L S Z ,  w  sp raw ie  Triebego, 17 
cze rw ca  1941 r. Notę w  tej sp raw ie  p rzek aza ł zastępcy K L S Z ,  A . J . W yszyń sk iem u ,
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najpierw pokazał go polskiemu starszemu obozu, co spowodowało bojkot 
Stillera ze strony kolegów — Polaków; nazywano go zdrajcą stanu 
(Hochverrater) i zarzucano nawiązanie kontaktu z nieprzyjacielem pod
czas wojny.

21 listopada 1939 r. — pisze Stiller —  odbyła się w  Kozielsku pierw
sza rejestracja oficerów narodowości niemieckiej, po czym oficerowie ci 
mogli napisać swój pierwszy list do rodzin. List Stillera rodzina otrzy
mała krótko po świętach Bożego Narodzenia 1939 r. Był to dla niej pierw
szy sygnał, iż znajduje się on w Kozielsku, w  niewoli radzieckiejs. Dru
ga taka rejestracja miała miejsce 9 lutego 1940 r., po czym zarejestro
wani mogli pisać do rodzin. Stiller napisał dwa listy: w  styczniu i w  
kwietniu 1940 r. W raporcie swym pisze, że doszedł tylko list ze stycz
nia.

Druga rejestracja oficerów narodowości niemieckiej (9 lutego 1940) 
jest zapewne świadectwem, że w tym czasie radzieckie władze obozu w  
Kozielsku przystąpiły do selekcji tych oficerów, którzy mieli przeżyć i 
następnie znaleźć się w Pawliszczew-Borze, potem w Griazowcu.

O podróży do Pawliszczew-Boru pisze Stiller w  swym raporcie na
stępująco:

Vom 3. April ab bis zum  12. Mai wurde das Lager [K o z ie lsk  —  M . W.] durch 
A b  t r  a n  s p o r t k l  e in  e r  e r T r u p p s  a u f g e l ó s t ,  v  o n  d e r e ń  V  e r 
b i e  i b  n a t i i r  l i c h  n i c h t  s i n  E r f a h r u n g  z  u b r i n g  e n  w a r  [pod
kreślen ie  —  M .W .]. Wir Deutsche wurden ais letzter Transport m it den anderen  
Minderheiten in das ca. 80 km  entfernte Lager Pawlischtsche-Bór [tak  w  o ryg inale
—  M . W.] gebracht (. . . )

Stiller potwierdził więc (w s t y c z n i u  1941) wywożenie oficerów 
polskich małymi grupami z Kozielska, w  nieznanym kierunku. Dziś wie
rny, że do Katynia.

W swym raporcie opisuje Stiller pobyt w Pawliszczew-Borze; zaznacza 
■n.in., że warunki mieszkaniowe i wyżywienie były zdecydowanie lepsze 
niż w  Kozielsku. W Pawliszczew-Borze znaleźli się też oficerowie narodo
wości niemieckiej przywiezieni z innych obozów. 13 czerwca przewiezio
no Stillera wraz z innymi oficerami (nie pisze, czy transport ten obejmo-

osobiście am basador S ch u len b urg  (P A A A , V K ,  B d  20). T rieg e  nie f ig u ru je  na liśc ie  
zid en ty fiko w an ych  o fiar m ordu katyńskiego , nie m a go na liśc ie  o ficerów  w ięzio 
nych w  K o z ie lsk u  (Katyń. Lista ofiar i zaginionych jeńców obozów Kozielsk, Ostasz
ków, Starobielsk. W stęp i o pracow an ie  A . L .  S z c z ę ś n i a k ,  W arsza w a  1989).

5 L is t  s io stry  R ic h a rd a  S t ille ra , Jo h a n n y  S t ille r , do autora, z  31 m a ja  1989 r_, 
w  posiadan iu  autora. W  PAAA, RA, VK, Bd 13, zn a jd u je  s ię  odpis listu  b rata  
R ich a rd a  S t ille ra , W ern era , skierow anego  do A A  8 m a ja  1940 r. (była to ju ż  ko le j-  
na in te rw e n c ja  W ern e ra  S t ille ra ) . W  liśc ie  tym  b rat R ich a rd a  pisze, że  rodzina  
o trzym ała od 'niego d w a  lis t y : jeden dato w any 24 listo p ad a 1939 r., d rug i —
7 styczn ia  1940 r.

.
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wał tylko Niemców) do Griazowca, skąd 26 września 1940 r. zabrano go 
do Moskwy i umieszczono w więzieniu na Łubiance, potem na Butyrkacli. 
I w Pawliszczew-Borze i w  Griazowcu dochodziło do Reibereien  z ofi- 
•cerami-Polakami na tle kontaktu podjętego z nieprzyjacielem w czasie 
wojny i na tle sporów — po klęsce Francji, co oficerów polskich-Nie- 
mców napawało optymizmem.

Proces zwalniania przez władze radzieckie oficerów polskich narodo
wości niemieckiej na skutek interwencji ambasady Rzeszy w Moskwie 
był skomplikowany i się przeciągał. Władze radzieckie (por. przyp. 4) 
przypisały sobie prawo określenia, kto jest Niemcem, z drugiej strony 
władze niemieckie interweniowały w zasadzie tylko w odniesieniu do 
niewątpliwych Niemców — obywateli polskich, przebywających w  nie
woli w  ZSRR. Piszemy „w zasadzie”, albowiem w y t y c z n e  w tych 
sprawach dopuszczały wyjątki, które — jak się wydaje — nie znalazły 
zastosowania 6. Tytułem egzempłifikacji możemy powołać się na „sprawę 
Sławomira Wardyńskiego”. Jego matka, Jadwiga Wardyńska, zamieszkała 
wówczas w Warszawie (ul. Marszałkowska 47 m. 5), zwróciła się 23 lipca
1940 r. do Kancelarii Rzeszy w Berlinie z prośbą o podjęcie starań o w y
dostanie jej syna, dra med. Sławomira Wardyńskiego, przebywającego 
(ale już nie w lipcu 1940!) w obozie jenieckim w Starobielsku. Do 
pisma Wardyńskiej załączone były dwa oświadczenia lekarzy warszaw
skich —  Polaków, popierających starania Wardyńskiej: prof. dra Ada
ma Wojciechowskiego i dra med. Bolesława Łopieńskiego. Na list skie
rowany do kancelarii Rzeszy odpowiedział Wardyńskiej Urząd Spraw Za
granicznych (AA) już 13 sierpnia 1940 r. W piśmie tym stwierdzono, że 
skoro Wardyński nie przynależy do narodowości niemieckiej, A A  nie 
może podjąć się interw encji7. Dr Sławomir Wardyński odnotowany jest 
na liście oficerów polskich więzionych w Starobielsku8.

9 Z a łą czn ik  do p ism a P e łno m o cn ika AA  p rzy  G en era ln y m  G ubernato rze  
w  K ra k o w ie , podpisanego w  im ien iu  pełnom ocnika Jo hannesa von  W iih lisch a ,
10 p aźd z ie rn ik a  1940 r. ‘(.PAAA, R A , VK, Bd  14). S ą  to w yty czn e  tra k to w a n ia  podań
0 spro w adzen ie  z Z S R R  osób tam  się  zn a jd u jących . W ytyczne te p rzew id y w a ły  
podjęcie  sta rań  w  p rzyp ad ku  Volksdeutschów  (przynależność do narodu  n iem iec
kiego m ia ła  być uprzednio  p otw ierdzo na p rzez kom petentną n ie m ie ck ą  p lacó w kę  
urzędow ą). P rze w id y w a n o  rów n ież m o żliw o ść p o d jęcia  starań  w  sto su n ku  do osób 
„o  innej p rzyn ależno śc i narodow ej n iż  n iem ieck a”, tzn. w  o dn iesien iu  do U k ra iń 
ców  i Po lakó w , w  n astęp u jących  dw óch p rzyp ad k ach : w  odn iesien iu  do osób, któ 
ry ch  p o w ró t z Z S R R  je st n ie zb ę d n y  z  uw agi n a  szczegó lny in teres n iem ieck i
1 w  stosunku do osób będących w spó łm ałżo nkam i lub  dziećm i u rzęd n ik ó w  n ie 
m ieck ich , p e łn iących  sw e  czynności w  R ze szy  lub  w  G e n e ra ln y m  G ub ernato rstw ie . 
W e w sp o m n ianym  p iśm ie  P e łno m o cn ika A A  stw ierdzono  {10 X  1940), że  p unkt 
w ytyczn ych  w  o dn iesien iu  do „n ie  N iem có w ” n ie  zn a la z ł dotąd zastosow ania.

7 PAAA, RA, VK, Bd 32.
9 A . S z c z ę ś n i a k ,  op. cit., s. 355. ^
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Prośby rodziny i niemieckich instancji urzędowych o interwencję w  
sprawie powrotu z ZSRR Richarda Stillera nie napotykały na opory 
kompetentnych władz, czyli Urzędu Spraw Zagranicznych. W sprawie 
Stillera interweniowały w  A A  m.in. kancelaria prezydialna Adolfa Hit
lera i Volksdeutsche M itte ls te lle6.

Pierwsza interwencja ambasady niemieckiej w  Moskwie, skierowana 
do KLSZ na polecenie A A , nastąpiła w  połowie stycznia 1940 r. (przy
pomnijmy, że Stiller skierował swój list do ambasady niemieckiej w  Mos
kwie już 9 listopada 1939 r., zaś jako Niemiec zarejestrował się w Ko
zielsku 21 tego miesiąca; interwencje szły więc dwoma torami: z Koziel
ska i Berlina). Druga interwencja ambasady Rzeszy w stolicy ZSRR 
miała miejsce 19 marca 1940 r., trzecia — 23 kwietnia tego roku. KLSZ 
na te noty ambasady — nie udzielił odpowiedzi10.

Kolejna interwencja ambasady w  KLSZ nastąpiła w  maju 1940 r., 
zaś 8 czerwca tego roku ambasada pisała do A A , że dotąd KLSZ nie 
udzielił odpowiedzi. 9 lipca 1940 r. A A  skierował do ambasady kolejne 
pismo, którego zakończenie brzmiało: die Angelegenheit Stiller ist ihn  
heute o.bermals in  Erinnerung gebracht worden. Na tym sprawa się ury
wa. Przypomnijmy, że 26 września 1940 r. Stiller przewieziony został 
z Griazowca do Moskwy, do więzienia na Łubiance, potem na Butyr- 
kach. Był tam jedenastym więźniem Niemcem — oficerem polskim

Z listu Johanny Stiller do autora (por. przyp. 5) wynika, że w  listo
padzie 1940 r. zjawił się u rodziny Stillerów w Poznaniu Julius Fischer- 
-Dauernegg, zwolniony właśnie z więzienia w  Moskwie. Doniósł on, że 
Richard Stiller żyje i przekazuje pozdrowienia. Powrót Fischera-Dauer- 
nega z ZSRR znajduje potwierdzenie w telegramie radcy ambasady nie
mieckiej w  Moskwie. Powiadamiał on A A  o powrocie do Niemiec kilku 
jeńców wojennych — Volksdeutschów. Wśród nich figuruje Fischer-Da- 
uernegg12.

Z raportu Stillera wynika, że ówczesną granicę niemiecko-radziecką 
w Brześciu przekroczył on 3 stycznia 1941 r. wraz z pięcioma jeńcami 
Wojennymi (oczywiście — Niemcami). Stiller nie pisze, czy nosili oni 
stopnie oficerskie. Powrót Stillera do domu z początkiem stycznia 1941 
roku potwierdza również jego siostra, Johanna Stiller, w  liście skiero
wanym do autora (por. przyp. 5).

Richard Stiller zmarł w Berlinie 27 sierpnia 1960 r.

» PAAA, RA, VK, Bd 13.
10 Tam że.
11 L is t  Jo h a n n y  S t il le r  do autora, por. przyp . 5.
12 PAAA, RA, VK, Bd  14.
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A N E K S

A b sch rift

B  e r  i c h t

des R u B la n d -R iick k eh re rs  R ich a rd  S t i l l e r  tiber seine E rle b n isse  
in  der ru ssisch en  Gefangensch.aft *

N achdem  ich  in  der N ach t vom  12. zum  13. Septem ber 1939 zusam m en m it 
zw ei anderen O ffiz ie ren  des G arn isonko m m and o s K r a s c h n ik a k u rz  v o r dem  E in -  
m arsch  der deutschen T ru p p en  in  K ra s c h n ik  d ie K a se rn e  des ehem aligen  p o ln i
schen 24. U lan enreg im en ts ve rlassen  hatte, gelangten w ir  3 O ffiz ie re  auf der S u ch e  
nach  dem  neuen Stan d o rt des R e se rv e -K a va lle r ie re g im en ts  der P o sen er K a v a lle r ie -  
-B rig ad e  am  16. S e p te m b e rb von  den e inm arsch ierend en  ru ssisch en  T rup p en  ge- 
fangen genom m en w urden . B is  zum  25. Septem ber saBen w ir  m it 17 anderen  O ff i
z ieren  in  e iner 20 qm  groBen Z e lle  des dortigen G erichtsgefangn isses. D ie  B ew a -  
chungsm annschaften  w aren  in  der ersten  Z e it  noch rech t w ild , d ie  Verpflegung  
w a r seitens des G efang nisses rech t m angelhaft, doch litten  w ir  ke inen  H unger, da 
noch eigene V o rra te  vo rhand en  w aren , w en n  zw a r ich  p erso n lich  bed der G efan -  
gennahm e m ein  gesam tes H ab  und G u t los gew orden b in  und so d ie  ganze G efan -  
geschaft u b er an  K le id u n g sstiick en  led ig lich  d ie D rillich u n ifo rm , d ie  ich  auf dem  
L e ib e  hatte, zu r V erfiig un g  hatte. A m  25. Septem ber m a rsch ie rten  w ir  zu F u B  nach  
So w jetru B lan d  h ine in , w urd en  in  der ersten  N acht in  dem  G efang nis in  S la w u t y c 
untergebracht, w o w ir  die ganze N acht uber von  ru ss isch en  P o litko m m issaren  
h in sich tlich  der p arad isisch en  Zustande in  R u B lan d  beschw atzt w urd en . V o n  S la 
w u ty  aus fu h ren  w ir  p er B a h n  nach  dem  A u ffa n g lag er Scho p io tu w ka d, w o sow ohl 
U n terb rin g un g  w ie  V erpfleg ung  u nter a lle r  K r it ik  w aren . D o rt fand auch d ie  
erste  R eg istrieg ung  statt, auf w e lch er ich  n a t iir lic h  genau so w ie  im  G efang nis  
m eine deutsche V o lkszug eh ó rig ke it u nterstrich . V o n  Sch. aus w u rd en  d ie  poln ischen  
So ldaten  in  d ie H e im at abbefórdert, w ah rend  die O ffiz ie re  gesam m elt und nach  
In n e rru B lan d  abgeschoben w urd en . So w u rd en  w ir  ca. 1500 O ffiz ie re  am  29. Sep
tem ber 39 v e rlad en  und nach  e ine r ca. 2300 k m  betragenden E ise n b a h n fa h rt , die  
uns uber K ije w , H o m el, B r ia n sk , M o skau , Je lec, Z u b ia n sk  in  die N ahe von S u m y  
im  K u rs k e r  G ouvernem ent fiih rte . W ir  w a ren  32 M ann in  e inem  16'/2 To nnen-  
-W aggon. W arm es E sse n  e rh ie lten  w ir  n u r  in  K ije w , H o m el und B r ia n sk . Sonst 
gab es n u r  Sch w arzb ro t m it etw as F isch k o n se rv e n , einigen S tu ckch en  Z u ck e r und  
ein  einziges M a i auch ungefahr 50 gr. B u tte r, das letzte M ai, daB ich  b is zu  m einer  
E in lie fe ru n g  ins M o skauer G efan g n is , w o  w ir  uns e tw as M arg arine  k a u fen  konnten, 
F e tt in  F o rm  von B u tte r  bekam . U n sere  R e ise  w a r  re ich lich  uno rg an isiert, da w ir  
scheinb ar in  versch ied enen  L a g e rn  infolge von  U b erfiillu n g  abgew iesen w urden . 
A m  8. O kto ber w u rd en  w ir  in  e inem  K lo s te r  in  d er N ahe von  d er Z u ck e rfa b r ik  
T jo tk in  bei S u m y im  K u rs k e r  G ouvernem ent untergebracht, w o w ir  b is zum

* P A A A ,  P o l .  V , 611 -  8.
O d p is , b e z  d a t y  1 p o d p is u . S p r a w o z d a n ie  n a p is a n e  z o s ta ło  w  s t y c z n iu  1941 r. ( z a c h c w a n o  
o r y g in a ln ą  f o r m ę  i p is o w n ię ) ,  

a K r a ś n ik
b n a d p is a n e  p ió r e m :  1939 nachmittags  
c S ła w u t y  
d S z e p ie tó w k a
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3(1. O kto ber blieben. W ir  lagen zu  16 M an n  in  e inem  ganz k le inen  Z im m er au f  
dem  FuBboden, die V erpflegung  w a r  re ich lich  e inseitig , fa st dauernd  gab es L in se n , 
doch w urd en  A nstreng ung en  gem acht, uns den  A u fen th a lt im  L a g e r ein igerm aBen. 
zu gestalten. V o r  a lle n  D ingen  hatten  w ir  G elegenheit in  der B ad ean sta lt des 
n achsten  D orfes zu baden. P o lize i-  und  G en d arm erieo ffiz ie re  w u rd en  von  uns  
getrennt, so da(3 w ir  am  1. N ovem ber in  S ta rk ę  von ca. 1000 M ann die R e ise  in  d as  
bekannte O ffiz iersgefangenen lag er K o z ie lsk  bei Sm o leń sk  antraten . K o z ie lsk  w urd e  
nun u nser W in terlag er in  S ta rk ę  von  4000 O ffiz ie ren , 100 Z iv ilis te n  und 500 F a h n -  
rich en  und Soldaten. D ie  U n terb rin g un g  erfolgte in' den G ebauden  des fr iih e ren  
K lo ste rs , w ir  w aren  au f einige 20 G ebaude ve rte ilt . F i i r  H eizung  w a r  gesorgt w o r-  
den, so daB w ir  den sehr ka lte n  W in ter (m ax im al m inus 48° C e lsiu s) gut ub er-  
standen haben. D ie  V erp fleg ung  w a r  anfangs rech ts  gut, m it A u ffiillu n g  des L a g e rs  
versch lechterte  s ie  sich  a llerd ings, w a r  w ahrend  des fin n lsch en  Fe ld zu ges vo llig  
unzureichend  und w urd e  im  F r u h ja h r  w ied er besser. Badegelegenheit w a r  an  O rt  
und S te lle , jedoch herrsch te  den ganzen W in ter iib er e rh eb lich er W asserm angel, 
so daB V erlau su n g  n ich t zu  verm eid en  w are . S a n ita r  w urd e  fu r  uns gesorgt, das 
L a za re tt  w urd e  au ssch lieB lich  von  jiid isch en  p oln ischen  Arzten u nter S o w je tle i-  
tung versehen. Jedoch w a r  d ie gesam te A r t  der U nterbringung , Bew achung , V e r-  
pflegung usw . h im m elw eit vo n  der A r t  d er G efang enschaft der poln ischen  O ffi-  
ziere  in  D eutsch land  versch ied en . R ad io  und  auch  Z e itung en  w urd en  uns zu r V e r-  
fiigung gestelflt, so daB m an iiber d ie lau fenden  E re ig n isse  im  B ild e  w a r. D ie  
offentliche M einung und der gesam te N achrichtend ienst befand sich  in  jiid isch -  
-po ln ischen  H anden, so daB d er H etzpropaganda n a tiir lich  T i ir  und T o r  geóffnet 
w aren , d ie w ir  D eutsche  nach  e in tre ffen  d er ersten  B rie fe  aus der H e im at zu  
f iih len  bekam en. Ic h  se lb st tra f den ersten  D eutschen , den O b erleu tn an t G la ese r  
aus K a tto w itz  am  9. N ovem ber 1939 und re ich te  auf sein  A n ra ten  h in  am  g le ichen  
Tage e in  G esuch  an  die D eutsche B o tschaft in  M o skau  m it d er B itte  um  d ie  
A bsendung in  d ie H e im at zu  H and en  der ru ssisch en  Lag erb eho rd e  e in . Diese^  
Gesuch w urd e  n a tiir lic h  sofort den P o len  zugeleitet, so daB m an in  Z u k u n ft ais, 
„H o ch verra ter” h ingeste llt w urd e  (A u fn ahm e d er V erb in d u ng  m it dem  Feinde- 
W ahrend des K rieg es). Jedoch le rn te  ich  durch  B ek ąn ntw erd en  m eines G esuches  
einen zw eiten  D eutschen , L eu tn a n t K a r l  H o ffm ann  aus P u d z ia ju w e in  O stg a liz ien  
kennen, so daB w ir  also  eine k le in e  deutsche Lag erg em ein schaft hatten. A m . 21. 
N ovem ber fanden  d ie erste o ffiz ie lle  R eg istrie run g  der poln ischen  O ffiz ie re  und  
Soldaten deutścher V o lkszug eh o rig ke it statt, so daB ich  den ersten  B r ie f  in  d ie  
H eim at, den w ir  am  24. N ovem ber schreiben  durften , v o lle r  H offnung au f e ine  
baldige R u ck k e h r  schrieb . A m  4. D ezem ber re ich ten  w ir  d re i D eutsche e in  noch-, 
m aliges G esuch  ein, w elch es das g leiche S c h ick sa l w ie  das erste e rlitt, und zudem  
auch n icht w eitergegeben w urd e. A m  9. F e b ru a r  1940 fand  die zw eite  Registrie-i 
rung der D eutschen  statt, derzufolge w ir  au f einige 20 K ó p fe  angew achsen  w a re n , 
wozu dann noch e in ige P o len  kam en, die inzw ischen  auch  ih r  deutsches H e rz  ent-, 
deckt hatten , zum al w ir  im m er* au f eine bevorzugte B eh and lung  der V o lk s-  
deutschen in  der H e im keh rfra g e  rechnen  konnten. In  den M onaten Ja n u a r/A p ril 
w urde uns nochm als G elegenheit gegeben, je  e inen  B r ie f  zu r A bsendung zu  brin-| 
gen, jedoch sind n u r  noch d ie Ja n u a rb rie fe  befórdert w orden. D ie  iib rigen  w urden, 
s ich erlich  zu  A u sk u n ftszw eck en  zuriickbeh a lten , w ie  auch besonders bem erkens-, 
w ert d er V o rsch lag  der russisch en  Lag erb ehord e  w a r , sich  doch m it dem  neutralen,

c p r a w d o p o d o b n ie  P o c z a jó w  
1 n a d p is a n e  p ió r e m  n o c h
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A u slan d  zw ecks A b sch ick un g  in  V erb in d u ng  zu setzten. D ie  N K W D  w o llte  da-i 
durch  n a tiir lic h  n u r  M a te ria ł uber d ie V erb in d u ng en  der e inze ln en  O ffiz ie re  in  
die H and e bekom m en. G earb e ite t w u rd e  in  dem  L a g e r  verh a ltn ism afiig  w enig , sq 
da3 die Z e it oft recht lang  w urde. E rre g t w urd en  d ie  G em iiter n a tu rlich  seit Be-, 
g inn  des N orw egenfeldzuges und je  m ehr D eutsch land  siegte, um so m ehr w urd en  
w ir  m it Hafi verfo lg t, der seinen A u sd ru ck  in  Fehm egerichten , Ro llkom m andos  
gegen uns D eutsche, „g ese llsch aftlich er B o yko ttie run g ” usw . fand. V o m  3. A p r il  ab' 
bis zum  12. M a i w urd e  das L a g e r  durch  A b transp o rt k le in e re r  T ru p p s aufgelost* 
vo n  dereń V e rb le ib  n a tu r lic h  n ich ts  in  E rfa h ru n g  zu  b ringen  w ar. W ir Deutsche^ 
w urd en  a is  le tzter T ran sp o rt m it den anderen  M ind erheiten  in  das ca. 80 km' 
entfernte L a g e r  P aw lisch tsch e  B ó r  s gebracht, e ine friih e re  grofie B eg iiterung , wo  
w ir  in  den um gebauten W irtschaftsgebauden  untergebracht w urd en . W ohnung und  
V erpflegung w a r e rh eb lich  besser a is  in  K o s ie lsk . D u rch  ganztatige A rb e it  (In stand-  
setzung des Lag ers) und G artenarb e iten  w urd e  der a llgem eine A u fe n th a l ange- 
nehm er. Zudem  w urd en  w ir  dort m it D eutschen  aus anderen  L a g e m  zusam m en-  
gebracht, so dafi w ir  ca . 10% der 380 M ann starken  Lag erb e leg schaft ausm achten. 
D ie Z e it verg ing  uns w ie  im  F lug e , da w ir  fro hen  H erzens d ie S iegelsm eldungen  
aus dem  W esten  vern ehm en  konnten, so dafi w ir  se lb st e rh eb lich  beruhig ter in  
die Z u k u n ft schauen  konnten, a is  es noch in  K o sie lsK  der F a l i  w a r . N atiirłich  
w urd e d ie E in ste llu n g  der P o len  eine im m er gereiztere, d ie sich  n a tu rlich  in  knap-  
p erer Essen szute ilu n g  b em erk bar m achte. K u rz  nachdem  w ir  zu  je  10 M an n  E in -  
ze lz im m er in  einem  grofleren W ohnblock bezogen hatten, w urd en  w ir  jedoch am  
13. Ju n i p lotzlich  nach  dem  L a g e r  G riazo w iec, ca. 400 k m  n o rd lich  von  M oskau  
Łm G ouvernem ent W ologda verlad en , w o  w ir  am  18. Ju n i e intrafen . D ie  F a h r t  ging  
in  den sogenannten S to lip insk ie , den nach  dem  friih e ren  Ju stiz -  oder In n erm in iste r  
S to lo p in h vonstatten . A m  16. Ju n i ve rn ah m en  w ir  auf e inem  M o skauer V ersch ie-  
bebahnhof die Freud enb otschaft von d er E in n a h m e  von  P a r is . D e r A u fen th a lt in  
G ria zo w ie c  w a r  an  und f iir  s ich  angenehm  zu  nennen, d ie k lim atisch en  B ed ingun-  
gen w a ren  seh r g iinstige, das L a g e r  selbst in  a lten  K lostergeb aud en  in  e in e r W ie-  
sensch lenke an  e inem  F liif ich e n  untergebracht, so dafi v ie l G elegenheit zum  F re ilu ft -  
leben gegeben w a r. U n te rk u n lt  und V erpfleg ung  w aren  gut zu nennen. V e rp fle -  
gung sogar rech t gut fu r  d ie jen igen, die sich  fre iw illig  lau fend  zu W egebauarbei- 
ten verp lifch teten , w as  bei uns D eutschen  ausnahm slos d er F a l i  w ar. In  G ria zo 
w iec erfolgte m eine erste  au sfiih rlich e  V erneh m ung , d ie sich  jedoch aussch liefilich  
m it m einem  L eb e n sla u f befafite, w obei m an m ir  jedoch —  auch  h ie r  w ied er —  
das grofite A u g enm erk  au f d ie A u slan dsverb ind u n gen  legte. D e r Zusam m enbruch  
F ra n k re ic h s  schaffte  im  Zusam m enleben  m it den P o len  u nertrag lich e  V erh a ltn isse , 
so dafi es in  G . den versch iedensten  R e ib ere ien  m it P o len  kam . A m  9. A ugust 
erfo lgte der A b transp o rt von erstm alig  10 V o lksdeutschen , iib e r dereń R e isezie l 
w ir  d am als n ich ts  w ufiten, heute jedoch w issen , dafi sie  am  6. N ovem ber nach  
einem  3 m onatigen G efan g n isau fen th a lt aus d er So w jetun io n  abgeschoben w urden .
So  w ufite iiAh am  26  ̂ Septem ber, a is  auch  ich  zusam m en m it e inem  polnischen  
P o lize ibeam ten  aus dem  L a g e r  ab transp ortiert w urd e, n icht, w ie  sich  m ein  G e-  
sch ick  gestalten  w urd e, hoffte, dafi es in  die H eirnat geht, ahnte ab er auch , dafi 
es  zu irg en dein er V o rnehm ung  ins G efang nis gehen sollte . Ic h  tauschte m ich  auch  
keinesw eg s d arin , denn ich  fand m ich  in  der w elt beriihm ten  L u b ja n k a  1 in  M o3ka u  
w ieder. D o rt w eilte  ich  3 Tage und w urd e  im  M orgengrauen des 1. O ktober in die
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B u t y r in i  iib e rfiih rt, wo ich  in  Z e lle  97 d ie oben erw ah nten  10 V o lksdeu tschen  w ie -  
dersah, d ie am  30. O ktober die Z e lle  verliefien . M eine H offnung , dereń G esch ick  zu  
teilen, e rfiillte  sich  n icht. Ic h  m uBte noch b is zum  27. D ezem ber au sh arren , an  
w elchem  Tag e  m ir  abends um  10 U h r  seitens eines P o litko m m issars  eroffnet w u r-  
de, daB der auBerordentliche G erich tsh o f der So w jetun ion  m ich  zu r A bsch iebung  
nach D eutsch land  v e ru rte ilt  hatte. D er G efan g n isau fen th a lt vo r der A bsch iebung  ist  
scheinb ar eine durch  d ie ru ssisch en  G esetze bedingte N otw endigkeit. A m  28. D e-  
zem ber 1940 w urd e ich  noch m it 2 vo lksdeutschen  Z iv ilg efang enen  nach  B re s l— L i-  
tow sk abgeschoben, von w o w ir  am  31. D ezem ber das erste M ai zu r G ren ze  ge- 
bracht w urden , auch  bere its den Z o ll p assie rt hatten, jedoch infolge irg en dw elcher  
U n stim m ig keiten  w ied er in s  G efang nis zu riick tran sp o rtie rt w urd en . A m  3. Ja n u a r  
1941 nachm ittags 3 U h r  schlug auch f iir  m ich  die Stunde der B efre iu n g , a is  w ir
13 V o lksdeutsche  6 K riegsg efangene, 1 W o lh yn ien fliich tlin g , 1 K rieg sg efang en er  
1914/18, 2 Po litem ig ranten , zw ei F ra u e n  und zw ei K in d e r  die B ug b riicke  bei B rest-  
L ito w sk  iibe rsch ritten  und von  den deutschen  Z o ll-  und S ich erheitsb eho rd en  in  
E m p fang  genom m en w urd en . N un  w a r  das W ahrheit gew orden, w o ran  m an in  den  
M onaten der G efangenschaft im  G efang nis schon so m anch m al zu  zw e ife ln  begann, 
wo m an abgeschlossen von  a lle r  W elt m it den Sch icksa lsgenossen  a lle  M oglich- 
keiten  erw og, m it denen uns d ie R u ssen  liberrasch en  konnten. W ir  R u B lan d -H e im -  
k e h re r sind  e rf iillt  von  heiBestem  D ank e  gegeniiber unserem  G roBdeutschen V a te r-  
lan ae , dem  w ir  a lle in  d ie Rucidkehr von dort ve rd an ken  und b ilden bestim m t e in  
E lem en t, w elch es in  der A u fb au fro nt zu den freudigsten  M itk am p fern  gerechnet 
w erden  kann .

i B u ty rk i
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Prezentowana praca jest monografią napisaną w języku nie
mieckim traktującą o postawach uczonych niemieckich w Trzeciej 
Rzeszy oraz latach ten okres poprzedzających, o ewolucji ich 
postaw oraz jej uwarunkowaniach społecznych. Autor — uznany 
nie tylko w Polsce autorytet na polu badań nad ideologią 
i metodologią historyków niemieckich ostatnich dwu stuleci — 
zawarł w książce wyniki swojej kilkuletniej pracy badawczej 
(głównie na terenie RFN). Ukazał zarówno pod kątem postaw 
indywidualnych, jak i w sposób systematyzujący postawy (oraz 
ich ewolucję, tam, gdzie miała miejsce) kilkudziesięciu uczo
nych, przedstawicieli najważniejszych dyscyplin. Główną uwagę 
zwrócił autor na reprezentantów nauk humanistycznych, przede 
wszystkim na historyków. Szczególnie wnikliwie ukazał jak gdyby 
modelową rekonstrukcję postaw oraz poglądów trzech wy
bitnych uczonych: Friedricha Meineckego, Gerharda Rittera 
i Karla Haushofera.
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